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R E D A K C J A .

Stanowisko Ghrześcij.-Demokracji 
w Małopolsce Wschodniej.

Listy okręgowe do Sejmu i Senatu są już 
wniesione, nazwiska kandydatów na nich są już 
ustalone. Nadeszła więc pora zdać sprawę z tego. 
czy coś czyniła Cii. D., aby  złączyć um iarkowa
ny żywioł polski w jeden front i nie dopuścić do 
wa lki wyborczej w ich łonie. Pragniemy w tym 
celu przedslawić, jak  doszło do tego, co dzisiaj 
widzimy. Pragniemy ^przedstawić przebieg na
szych starań.

Od samego początku okresu wyborczego 
Chrześcijańska D em okracja Małop. Wsch. dąży
ła do połączenia umiarkowanych i narodowych 
żywiołów polskich dla wspólnego frontu. 'Wy
kluczaliśm y od początku porozumienie z P. P. S. 
i ze Stronnictwem Chłopskiem dlatego, że te 
Stronnictwa nie sto ją na gruncie integralnej 
przynależności tych ziem do m acierzy, że doma
ga ja  się autonomii terytorialnej i icfa na walkę 
z Kościołem. Pragnęliśm y pogodzić przede- 
wszystkiem obóz prorządowy ze Stronnictwem 
Narodowem. Rozpoczęliśmy tedy rozmowy z ty 
mi ugrupowaniami, a nie z Centrolewem. Nieste
ty pierwsze próby nasze nie powiodły się. Stron
nictwo Narodowe, nie porozum iewając się z na
mi. rozpoczęło układy z Centrolewem i tut. organ 
tego St ronnictwa w numerze z 20. września o- 
głaszał pakt z Centrolewem jako  prawie dokona
ny. Gdy Zarząd Główny P. P. S. nie zgodził się

na wspólną listę do Sejmu z okręgu Lwów-mia- 
sto, P. P. S. i N. D., zwróciliśmy się ponownie do 
St ronnictwa Narodowego, z pewnemi przedsta
wieniami. Czyniliśm y to tem chętniej, że Zjazd  
Dzielnicowy Cli. D. w dniu 21. września b. r. o- 
świaclczał się przychylnie za współdziałaniem z 
Blokiem bezpartyjnym  B. B., polecając równo
cześnie Zarządowi Dzielnicowemu, aby dążył ‘do 
pogodzenia narodowych i umiarkowanych pol- 
sJ^ph żywiołów. Na dzień 3. b. m. zaprosiliśm y o- 
ficjalnie Zarządy Dzielnicowe B. B.. S. N. i N. P. 
R. Przedstawiciel Piasta Ks. Panaś nie był wów
czas we Lwowie obecny. Na to posiedzenie ani 
B. B. ani S. N. delegatów swoich nie wysłały. u~ 
spva wiedli w iając sw oją nieobecność. Przybył 
tytko przedstawiciel N. P. R., który uznawał za 
słuszne iść z blokiem rządowym. W ten sposób 
musieliśmy uważać nasze usiłowania za skoń
czone i jak  najchętniej przekazaliśm y dalsze 
próby w kierunku doprowadzenia do porozumie
nia Związkowi Oficerów Rezerwy, który te j ak- 
cij z w łasnej in icjatyw y równolegle z nami się 
podejmował. Ale po paru dniach doniósł nam' 
ten Związek, że i jego usiłowania nie doprowa
dziły do skutku. Porozumienie z Centrolewem 
zostało zawarte.

W tym, stanie rzeczy uoaostawąło Chrzęść. 
D em okracji przyspieszyć rozmowy z Blokiem 
Bezpartyjnym  i ustalić newne kandydatury.

Co do kandydatury Ks. Szydelskiego zazna
czamy. że nie miał on zam iaru kandydowania i 
dopiero na silne nalegania ze strony swoich przy
jaciół partyjnych i ze strony czynników rządo
wych. zgodził się na wysunięcie jego  kandyda
tury i to pod Warunkiem, że zgodzi sie na to O r
dynariusz. Ks, A rcybiskup Twardowski zezwolił 
na kandydowanie i dlatego nazwisko jego mogło 
si« znaleść na liście do Sejm u w okreffu Lwów— 
miasto. Pragniem y jeszcze w yjaśnić, dlaczego 
Chrzęść. D em okracja mocno parła do zblokowa
nia się z obozem Prorządowym.

Rz.^d polski fest tu symbolem naństwa wol
skiego i wobec ludności niepolskiej winien być 
autorytet, tego Rządu zawsze. wvsoko trzym ana, 
W chwili obecnei./ gdy Rząd idzie na stłumienie 
ok«*Ji sabotażowej i niszczy wywrotowa działal
ność agitatorów ukraińskich, tym większym jest 
obowiązkiem ludzi myślących państwowo po
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przeć rząd i udzielić mu swego poparcia. Chrze
ścijań ska D em okracja uważała nadto, że z Cen
trolewem je j  iść nie wolno, a wystawianiem o- 
sobnej listy choćby nawet razem z Narodowa 
D em okracją byłoby rozbijaniem  głosów polskich  
i osłabianiem elementu polskiego tu ta j na kre
sach. C hrześcijańska D em okracja tutejsza są
dziła, że wybory obecne noszą charakter pewne
go rodzaju plebiscytu i że powinno sie skupić 
ja k  najw ięcej głosów za poparciem rządu, a nie 
na walkę przeciw rządowi.

Tyle w sprawie w yjaśnienia taktyki i k ie
runku wyborczego tut. C hrześcijańskiej Demo
kracji.

Jakich  zaś kandydatów postawiła Ch. D. do 
Sejm u i Senatu, poda je się w osobnym artykule.

O godność Sejmu.
Głowią się w tej chwili kierownicy stronnictw 

nad ustaleniem kandydatów, nad zestawieniem list. 
Wszystkim chodzi o to. bv Sejm. — to ciało usta
wodawcze — przedstawiał pewną wartość, by od
zyskał swe znaczenie, by podniósł godność repre
zentacji Narodu. Bo przecież jedno jest pewne i 
nieulegające najmniejszym wątpliwościom, że re
prezentacja Narodu jest wynikiem wartości i god
ności całego Narodu, że naodwrót, jakie jest spo
łeczeństwo — takie jest jego przedstaw icielsko. 
O tem wszyscy wiemy i życzymy sobie, ba nawet 
żądamy, by to przedstawicielstwo było istotnie o 
pełnej wartości obywatelskiej. System wyborczy 
z listami, zestawianemi nie przez ogół obywateli, 
lecz przewodników partyi nie daie już w założeniu 
możności wpływu na dobór osób, dlatego pod a- 
dresem ,.zestawiaczy“ kandydatów rzućmy słów 
kilkoro.

Wprawdzie życzymy sobie wszyscy, aby Sejm 
miał godność, należną wartości Narodu, jednak nie 
zawsze niyślimy o tem, że Sejm iako instytucja ma 
charakter nijaki, że w a r t o ś ć  j e g o  z a l e 
ż y  o d  i n d y w i d u a l n e j  w a r t o ś c i  
z a s i a d a j ą c y c h  w n i m  p r z e d s t a -  
w i c i e 1 i tj. p o - s ł ó  w. Im godniejsi będą 
ludzie znajdującv się na listach wyborczych, tem 
większą mieć będzie społeczeństwo pewność, że 
Seim bedzie rzeczywiście godną reprezentacja N a
rodu. Dlatego też odpowiedzialność za jakość Sejmu 
nie spada dzisiaj na wyborców, głosujących „en 
bloc“ na któryś z numerów, ale na tych, 
którzy wypełnili treść tych numerów, na 
przewodn;ków społecznych ugrupowań. Ta 
Pierwsza zasada niech stanie się dzisiaj u- 
działem świadomości obywatelskiei i niech 
właściwie wszyscy przewodniczący odpowiadała 
przed społeczeństwem i zagranicą za dobry lub 
zły zespół zasiadaiących w ciałach ustawodaw
czych reprezentantów. Dość bowiem rzucanych 
zdań tego rodzaju: jakie społeczeństwo — taki
Sejm i t. p . dość zwalania winy na ogół, którv 
w świetle podobnych maksym i mniej czy więcei 
uzasadnionych powiedzeń, za które musi rumienić 
się społeczeństwo, traci wiarę w siebie, rozsprzęga 
się w sobie i reaguje w ten sposób, jak  to się obec
nie zapowiada — bojkotem wyborów — gdy winę 
ponoszą przewódcy partyjni, a nie zdrowe i pełne 
wartości społeczeństwo.

Inwektywy rzucane w ostatnim czasie na 
Sejm  i posłów były po części niewytłumaczone, po 
części jednak były wynikiem prac samych posłów. 
Powiedzmy sobie — niestety — wielu widzieliśmy 
posłów, którzy kpili z władzy zupełnie jawnie, jeź
dzili po wsiach, burząc ład społeczny i podcinając 
jedyną ostoję porządku — etykę chrześcijańską, 
sam zaś fakt, że podejrzewa się posłów o przestęp
stwa, objęte kodeksem karnym, jest zbyt bolesnem 
świadectwem, stwierdzającem wartość minimalną 
duchową tych właśnie „wybrańców łudu“ . Poseł 
musi posiadać walory, aby nosił w sobie godność 
Narodu, poseł musi świecić przykładem ofiarności, 
jeśli chce, aby apel Sejmu do ofiarności społeczeń
stwa odnosił pożądane skutki, poseł dalej musi 
wiedzieć, czego chce Naród i państwo i jakie środ
ki prowadzą do uskutecznienia wzniosłych zamie
rzeń. Tylko tacy ludzie dadzą gwarancję, że Sejm 
uzyska utracone znaczenie, tylko tacy posłowie 
mogą reprezentować społeczeństwo.

Przedstawicielstwo nasze przed kilku laty 
zwróciło się do społeczeństwa z gorącym apelem 
do datków na flotę państwową, różni reprezentanci 
ugrupowań sejmowych wypisywali mądre zdania 
i publikowali je na ulicach naszych miast, chciwie 
czytanych przez przechodniów — ale brakowało 
tam jednego ogłoszenia. Brakowało twierdzenia, 
że Sejm i Senat ufundował z własnych składek na 
ten cel jeden czy dwa płatowce wojenne. Ten brak 
wywoływał przecież w niektórych głowach zapy
tania, dlaczego posłowie m ają na zawołanie tylko 
słowa bez czynów. A byłoby aktem wielkiej wagi 
danie przykładu społeczństwu, ja k  to się buduje 
flotę, tembardziej, że były gimnazja, które od kil
kuset uczniów potrafiły zebrać kwotę, wystarcza
jącą  na zakupno samolotu dla armji polskiej, l ej 
ofiarności, tej czynnej miłości O jczyzny nie w yka
zywał również Sejm i tracił w znaczeniu. Sejm  ja 
ko całość tracił, gdyż nie bvło w nim jednostek, 
posiadających — według słów Skargi — mądrości 
anielskiej, tej mądrości przewidującej i zapobie
gającej. Musi bowiem poseł mieć pewną mądrość, 
któraby mu pozwoliła odróżnić rzeczy mniej pil
ne, od więcej pilnych i potrzebnych, któraby wy
jaśniła, że dom dla poborowych projektowany w 
Warszawie z łazienkami jest rzeczą piękną — ale 
pilniejszą jest budowa mieszkań, że reforma rolna 
— to mądra rzecz, ale pilniejsza jest rozbudowa 
szkół i t. p.

Do tych dezyderatów dodajmy jeszcze jeden, 
M a ł o ś ć  p r z e k o n a  ń, diod a j my przymiot, 
bez którego nie można sobie posła wyobrazić, gdyż 
s t a ł e  p r z e k o n a n i e  j e s t  o z n a k ą  
w y z n a w a n i a  j a k i e j ś i d e i, idei, 
której nie można łamać ani zmieniać jak  rękawi
czek, której niezmienna służba jest najświętszym 
obowiązkiem każdego człowieka, a tem bardziej 
przedstawiciela Narodu, za jakiego uważać się musi 
poseł. Czy to jednakowoż już wszystko? B ynaj
mniej. Można wyliczać jeszcze cały szereg zalet i 
potrzebnych przymiotów, nie będziemy jednak te
go robić, dodając ostrzeżenie przed jedną wadą po
selską tj. w s z e c h  w i e d z ą. B yw ają posłowie, 
którzy rozumieją się na wszystkiem, znana mu jest 
zarówno dziedzina wojskowa jak  i oświaty, rol
nictwa, jak  sztuki — słow7em byw ają tacy posło- 
wie, którzy o wszystkiem mówią i nawet uw ażają 
sobie to za zaletę. Niechże ci panowie, a jeszcze bar
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dziej kierownicy partyj, zrozumieją, że u mysi 
ludzki jest jednak ograniczony i można znać nie
wielki zakres dobrze — im zaś więcej błyszczy wia- 
domostek w umyśle „omnibusa", tem bardziej musi 
ta wiedza być dyletancką.

Panowie przełożeni, kierownicy i P. T. preze
si stronnictw czy ugrupowań społecznych. Pomnij
cie, że naznaczając kandydatów i korzystając z za 
ufania społeczeństwa, składacie całość Sejmu i wy
twarzacie w a r t o ś ć  i g o d n o ś ć  repre
zentacji Narodu. Na was spada odpowiedzialność 
za to, co nam przyniosą dni grudniowe, gdy zjadą 
się przedstawiciele do stolicy, by radzić nad do
brem Narodu i potęgą Państwa.

Prof. Dr. M arjan Wolańczyk.

Spełnijmy obowiązek.
Ze zdziwieniem i ze smutkiem słucha się niekie

dy rozmów ludzi, nawet z inteligencji, którzy zda
nia swoje wypowiadają o przyszłych wyborach do 
Sejmu i Senatu. Zdaje się człowiekowi, że jacyś 
wrogowie społeczeństwa polskiego umyślnie swoje- 
mi podszeptami sieją wśród nas apatję i zniechęce
nie do tego ważnego momentu w życiu naszem, aby 
w ten sposób wywołać abstynencję Polaków przy 
wyborach i wyzyskać je  dla własnej korzyści.

Bo czyż godnem jest Polaka i obywatela po
wiedzenie: „ Ja  wcale nie interesuję się temi w y
borami i nie mam zam iaru głosować, gdyż mi 
wszystko jedno, ja k  będzie"*.

Stanowisko takie jest zgoła fałszywe i musi 
wywołać rumieniec wstydu na twarzy każdego oby
watela, który ma należyte pojęcie o obowiązkach 
swoich.

Ta właśnie nieusprawiedliwiona apatja, to ma
chanie ręką na wszystkie sprawy, nie odnoszące się 
bezpośrednio do życia danego osobnika, wytwarzają 
te stosunki, że wielekroć jesteśmy we własnym kra
ju  obywatelami drugiej klasy, że nas z wielu p la
cówek w ypierają obcy, agresywniejsi od nas i za- 
biegliwie dążący do urzeczywistnienia swoich ce
lów. My tylko po niewczasie narzekać umiemy, a 
nie potrafimy zrozumieć tego. że przyczyną tych 
niepowodzeń leży w nas samych, w naszej ospałości, 
jeśli chodzi o sprawy społeczne, ogólne, w tem na
szem machaniu ręką na wszystko, co nie jest zwią
zane bezpośrednio z naszą kieszenią, z naszym oso
bistym bytem.

W ybory do Sejm u i Senatu m ają być prze
cież wyrazem woli całego narodu, m ają być w y
kazaniem tego, jak iego  przedstawicielstwa spo
łeczeństwo pragnie i w jak im  pragnie iść kierun
ku. Czyż obrazem dążeń społeczeństwa będzie 
Sejm  je śli do wyborów do niego stanie tylko  
część społeczeństwa? Czy ci, którzy nie spełnią 
sw ojego obowiązku, nie będą odpowiedzialni za 
stan jak i wytworzy się po wyborach do Sejm u  
bez ich uczestnictwa? W szakże narzekanie na 
Sejm , na rząd, wymyślanie na posłów będzie 
znowu tą „m ądrością Polaka po szkodzie44 i spóź- 
nionern ocknieniem.

Pamiętajmy, że tę naszą opieszałość nie omiesz
k ają  wyzyskać nasi wrogowie. Ci, którzy dzisiaj 
starają się w nas zaszczepić niechęć do spełnienia 
tego obowiązku obywatelskiego, jakim  jest głoso

wanie do Sejmu i Senatu, napewno sami ławą pójdą 
do urn wyborczych.

Nie dajm y się otumanić ludziom złe j woli. 
Spełnijm y obowiązek, gdyż ani jednego Polaka, 
nie powinno braknąć przy głosowaniu.

H | M  M tiia is ili l  
Bewfcntji io Sejm I Snan.

Posłowie i Senatorowie, aby byli istotnie godny
mi przedstawicielami Narodu, reprezentantami Jego 
N ajw yższej Woli i Dostojeństwa winni być n a j
szlachetniejszą em anacją społeczeństwa, najbar
dziej godnymi wybrańcami, do wielkich zadań i ce
lów dorosłymi.

Stronnictwo Chrześcijańskiej Demokracji na 
Małopolskę Wschodnią staw iając na listę Nr. 1 
(B. B. W. R.) swych kandydatów daje ze swego łona 
ludzi najlepszych i najgodniejszych tego wielkiego 
zaufania.

Kto zacz oni są — niech za nich poniżej krótka 
biograf ja  odpowie. Niech za nich ich czyny i za
sługi dla społeczeństwa i państwa mówią.

’ Niech członkowie Stronnictwa Ch. D. i jego 
sympatycy, niech obywatele Katolicy i Polacy, od
dając na nich swój głoś, wiedzą na kogo głosują 
i że ewentualnie wybrani kandydaci ich zaufania i 
nadziei nie zawiodą.

• I tak: "
Na drugiein m iejscu listy Nr. 1. Okręgu wy

borczego m iasta Lwowa jest postawiony jako  
kandydat Ch. D.

Do Seimu:
Ks. Prof. Dr. Szczepan Szydelski.

Urodził się w Sokołowie, pow. Kolbuszowa, 
w Małopolsce w r. 1872. Szkołę ludową ukończył 
w m iejscu rodzinnem, gim nazjum  od kl. I.—VIII. 
w Rzeszowie, studja teologiczne na Uniwersyte
cie we Lwowie. Święcenia kapłańskie przy jął z 
rąk śp. Arc. M orawskiego w r. 1896.

Jako ksiądz pracował naprzód jako  w ikary 
przez 41/* roku w Buczaczu, przy proboszczu śp. 
Stanisławie Gromnickim, znanym mówcy ludo
wym i inicjatorze budowy kaplic. Pracował w Bu
czaczu nietylko w Kościele, ale także poza Kościo
łem w stowarzyszeniach dobroczynnych, oświato
wych i społecznych. Zajmował się więc w porze zi
mowej kuchnią ludową, Towarzystwem św. Winc. a 
Paulo, odwiedzał i pomagał ubogim. Przeciw or
ganizacji socjalistycznej założył stowarzyszenie 
młodzieży rzemieślniczej „Łączność44. Z grona 
poważniejszych mieszczan założył kooparaty- 
wę spożywczą „Kółko rolnicze44, która utrzym a
ła się dobrze aż do wybuchu wojny, a po wojnie 
została wskrzeszoną z powrotem. Czynnie współ
działał przy wyłączeniu szewców z mieszanej 
korporacji i zorganizowaniu ich w osobny cech 
szewski, następnie zawiązał spółdzielnię wytwór
czą Spółkę Szewców, która wkrótce po wyjeź-
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dzie jego z Buczaeza musiała się niestety zlikwi
dować. Jeszcze w późniejszych czasach dopoma
gał do powstania stowarzyszenia mieszczańskie
go „O gnisko" i do zawiązania spółdzielni kredy
tow ej dla mieszczan. Będąc w Buczaczu, .praco- 
wła wiele w Słobódce D żuryńskiej, gdzie zajął 
się ak c ją  pomocniczą po wielkim pożarze, nastę
pnie w wioskach Podzameczek, Nowostawce, 
Dźwinogród, Pielaw a. Starał się zawsze utrzy
mywać z ludem bliższy a serdeczny stosunek.

W połowie kwietnia 1901 przeniósł się na 
posadę wikarego przy kościele św. Marcina we 
Lwowie, gdzie pracował również w tow arzy
stwach dobroczynnych, prowadził Związek para- 
fjalny , należał do organizatorów w łonie tego 
Związku K asy  pożyczkowej, która się później 
rozwinęła w rękach głównie p. Włodzimierza 
Sigmunda. Zajmował się teraz nieco stowarzy
szeniami robotniczemi „Jedność*1 i „Przyjaźń" i 
pracą katolicko-społeczną we Lwowie.

W r. 1902 został przeniesiony na pośadę prz77 
kościele św. Antoniego, gdzie wskutek pewnych 
doświadczeń zaprzestał pracy społecznej, nie 
zryw ając jednak z pracą w męsk. Towarzystwie 
św. Winc. a Paulo. Na te j posadzie począł myśleć 
o doktoryzowaniu z nauk teologicznych i skła
dał pierwsze rygoroza na W ydziale teolog, w 
Krakowie. W tym czasie czytał wiele rozpraw 
historycznych i czasopism naukowych. W tfm  
czasie zapoznał się z nowoczesną krytyką b ib lij
ną i z ruchem naukowym biblijnym , a Wyrazem 
tego zainteresowania była rozprawa doktorska 
„Z w alki o nadprzyrodzony charakter B ib lji44.

W roku 1904 został w ikarjuszem  przy koś.cie- 
le archikatedralnym . Złożył w tym czasie ostat
nie rygorozUm i uzyskał dyplom doktorski. Za
ją ł się następnie starą bibljoteką katedralną, 
bractwem Królow ej Kor. Pol. przy katedrze i o- 
brazem N. M arji P. Łaskaw ej w katedrze. W 250- 
letnią rocznicę ślubów Jana Kazim ierza ogłosił 
m onografję: „K ilka słów o obrazie N. M arji P. 
Łaskaw ej w katedrze lwowskiej. Jest to historja 
obrazu I kapicy Donaagaliczowskiej, zburzonej 
za arę. Sierakowskiego. Od tego czasu zaczął się 
zajm ować dziejam i archidjecezji lwowskiej 
wieku XVII i XVIII na podstawie źródeł archi
walnych w kapitule i w konsystorzu. Prowadził 
on w dalszym  "ciągu pracę w tym kierunku, gdy 
został w r. 1906 katechetą w pierw szej szkole re
alnej, w dziesiejszein gim nazjum im. Kopernika. 
Nastał okres burzliwy w życiu młodzieży i w ży
ciu naszego szkolnictwa, należało się zatem zająć 
także ruchem w szkolnictwie. Wynikiem tycli 
prac były  artykuły krótsze i dłuższe w „Gaze- 
cre Kościelnej", w Muzeum we Lwowie, w „Prze
glądzie Kościelnym " w Poznaniu. W tym też cza
sie została napisana książka A rchidjecezja 
Lwowska na synodzie 1643 r., m onografja „Kon
stanty Zieliński, Arcybiskup Sierakow ski a szko
ły parafja ln e“ . Ta ostatnia broszura miała być 
ja k b y ś  jednym rozdziałem obszerniejszej pracy 
o arc. Sierakowskim, do której zbierał m aterjał 
rchiwalńy.

Ale wkrótce życie oderwało go od tych prac. 
a zwróciło na pole historji religij, początków 
chrześcijaństw a i apologdiyki. Przeciw dziełu 
Niem ojewskiego Bóg Jezus napisał studjum  Po
czątki chrześcijaństwa i wszedł w naukę nowo

czesną historji relig ji. W r. 1912 lwowski Wy
dział Teologiczny, - polecił mu w ykłady z teologji 
fundametalnej i z historji re lig ji, a w r. następ
nym uzyskał nadzw yczajną katedrę tych przed
miotów. Równocześnie zajm ując się katolicką 
pracą społeczną we Lwowie, wszedł do Rady 
m ie jsk ie j i zasiada w n iej z przerwami po dziś 
dzień. Powstały w tym czasie prace „H istorja re
lig ji a re lig ja  objawiona i Stud ja  nad początka
mi re lig ji14. ,

C ały  czas w ojny przebył we Lwowie. Gdy 
weszli Rosjanie 4 września 1914 r. do Lwowa i 
trzeba było dać zakładników, zgłosił się sam na 
jednego z zakładników z pośród Polaków. Po 
wojnie zajm ował się w dalszym ciągu stow arzy
szeniami dobroczyrinemi i społecznemi, w szcze
gólności zainteresował się ruchem chrzęścijań- 
sko-społecznym w Polsce i stał się członkiem 
Chrzęść. Demokracji. Ruchem tym  zajm uje się 
dotąd gorliwie, uw ażając go za potrzebę chwili. 
W pracy naukow ej teologicznej bierze również 
czynny udział. Odnośne artykuły i recenzje uka
zyw ały się w Przeglądzie Teologicznym we Lwo
wie, w Ateneum kapłańskiem we Włocławiu. O- 
sobno w yszły między innemi przeciw pracom 
prol. I adeusza Zielińskiego, broszura obszerniej
sza naukowa: R elig ja  helleńska, Stary  Testa
ment i chrześcijaństwo. W tym roku została o- 
głoszona inna broszura naukowa: Mister ja  hel
lenistyczne a Listy św. Pawła.

Zajmował się także ruchem unijnym  i ogło
sił artykuł: Główne ośrodki ruchu unijnego na 
Zachodzie,, który żyw a zainteresował j  ewne koła 
duchowieństwa naszego i ruskiego. W r. 1924 
przeciw ks. Karalewskiem u ogłosił w Głosie N a
rodu i w osobnej broszurce obszerniejsze uwagi 
Polemiczne: „O prawdę"6. Ze stosunków polsko-u
kraińskich.

Należał w ostatnich czasach do założycieli 
„C hrześcijańskiej K asy Pożyczkowej44 i „Głosu 
Prący44, do założycieli Polskiego Towarzystwa 
Teologicznego, które w r. 1928 urządziło we 
Lwowie pierwszy zjazd teologiczny.

Pracu je dotąd czynnie w wielu instytucjach ka
tolickich i zajm uje się zarówno ruchem teologicz
nym jak  chrześcijańsko-społecżnym i dobroczyn
nym.

Jest człowiekiem o szlachetnej, pięknej du
szy i krysztalieznie czystego i prawego charakte
ru. Zawsze przykładnie skromny i bogobojny, 
ofiarny i pełen poświęcenia dla ubogich a szcze
gólnie robotników, nieugjęty i nieustępliwy w  
walce o zasady katolickie. Jest duszą Stronnictwa 
Chrześcijańskiej D em okracji, która ma jem u 
bardzo wiele do zawdzięczenia, je st jego  prze
wodnikiem, sztandarowym mężem i jego  szczyt
ną chlubą.

Na pferwszem m iejscu listy Nr. I. Okręgu  
Sam borskiego  je st postaw iony jak o  kandydat 
Ch.-D. również do Sejm u:

Prof. Dr. Snż. Stefan Bryła.
Urodził się dnia 17 sierpnia 1886 w Krakowie, 

szkoły średnie skończył w Stanisławowie, na
stępnie ukończył w r. 1908 wydział inżynierji 
lądowej politechniki lwowskiej z odznacze
niem ze wszystkich przedmiotów egzaminu cly-
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plomowego. Asystentem politechniki był do r. 
1907. W r. 1909 złożył doktorat nauk technicznych, 
w r. 1910 nobilitował się na docenta statyki budowli. 
W tymże roku został wysłany przez ’ Krakowską 
Akadem ję Umiejętności zagranicę, gdzie przebywał 
do r. 1912 w Niemczech, Francji, Anglii i Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Powrócił nao
koło ziemi przez wyspy Hawajskie, Japonję, Chiny, 
Mandżur ję, Syberję. W latach 1912—1914 przebywa 
we Lwowie jako docent politechniki i wolnoprakty- 
k u jacy  inżynier. Wielka Wojna zastała go w drodze 
do Persji na Kaukazie; toteż aż do r. 1918 przebywa 
internowany jako obywatel austrjacki w Rosji, 
ostatnio w Kijowie, gdzie prócz zajęć zawodowych 
bierze czynny udział w pracy publicznej. M, i. jest 
prezesem Związku Inżynierów i Techników Pol
skich na Rusi, wiceprezesem Zjazdu Inżynierów Po
laków w Moskwie w r. 1917, wiceprezesem Związku 
Małopolan itd. Wraca do kraju w r. 1918. W obronie 
Lwowa uczestniczy od pierwszych dni, za co zo
staje odznaczony Krzyżem Walecznych, Krzyżem 
Obrony Lwowa, Orlętami itd. W tymże czasie zo
staje członkiem Rady M iejskiej we Lwowie. W lecie 
1919 powołany do Ministerstwa Robót Publicznych 
na naczelnika Wydziału mostów. W r. 1920 bierze 
udział w wojnie z bolszewikami w Armji Ochotni
czej. W r. 1921 zostaje profesorem zwyczajnym bu
dowy mośtów na Politechnice Lwowskiej. W r. 192? 
był powtórnie w Ameryce. W r. 1926 wchodzi z li
sty państwowej do Sejmu, w tymże też roku wy
jeżdża w delegacji sejmowej w sprawach em igracyj
nych do Algieru, Tunisu i Marokka. Do Sejmu zo
staje też wybrany z ziemi Samborskiej w r. 1928.

Jest autorem kilkadziesiąt (około 60) prac z za
kresu inżynierji, z których niektóre zostały tłum a
czone na języki francuski, angielski, niemiecki, ro
syjski, włoski, czeski, jugosłowiański, norweski, 
hiszpański, a nawet japoński. Jest redaktorem na
czelnym „Podręcznika Inżynierskiego", nad którym 
pracuje kilkudziesięciu autorów. Napisał też kilka 
książek z podróży (Ameryka, Daleki Wschód itd.).

Ostatnio zbudował spawany most żelazny na 
rzece Słudwi pod Łowiczem, który je st pierwszym 
spawanym  mostem w Europie, zaś pierwszym drogo
wym spawanym na świecie. Doniosłość tej budowy 
ilustruje fakt, że Ministerstwo Handlu Stanów Zjed
noczonych Ameryki zwracało się specjalnie do pol
skiego Ministerstwa Robót Publicznych o informa
cje i wyjaśnienia, dotyczące tego mostu, zwiastu
jącego nową erę w światowem budownictwie moi- 
stowem.

Do ruchu chrześcijańsko-społecznego należy od 
lat akademickich, do Chrześcijańskiej Demokracji 
od r. 1918. Jest w niej członkiem najwybitniejszym 
i najbardziej czynnym, je j ofiarnym organizatorem. 
Członek Rady Naczelnej, Zarządu Głównego i wi
ceprezesem Stronnictwa. W latach 1923—1926 był 
prezesem Zarządu Dzielnicowego Ch. D. na Mało- 
polskę Wschodnią, około rozwoju której położył 
ogromne za s łu g i .  Jako poseł Ziemi Samborskiej za
ją ł się gorąco wyborcami, zwiedzając niemal każdy 
zakątek okręgu, w którym zrobił 180 zebrań, podno
sząc ducha ludności i krzepiąc go.

Bierze też czynny udział w publicystyce chrze- 
ścijańsko-społecznej, będąc współpracownikiem sze
regu pism, jednym z założycieli i współredaktorem 
naszego pisma „Głosu Pracy.'4

W Sejmie pracował w Komisjach budżetowej, 
robót publicznych, komunikacyjnej, emigracyjnej,

w ostatnich tygodniach Se jmu także adm inistracyj
nej. Znane są jego wnioski i rezolucje przeprowa
dzone w komisjach a szczególnie komunikacyjnej, 
tyczące się szerokich mas kolejarzy a zmierzające 
do wydania pragmatyki służbowej, nowelizacji li
stowy emerytalnej, uposażeniowej itd. Przemówie
nia jego głęboko i mądrze pojęte cieszyły się wiel- 
kiem uznaniem nawet u przeciwników politycznych 
(Mowa nad budżetem Ministerstwa Robót Publicz
nych).

Brał udział w budowie wielkich fabryk w Niem
czech, mostów w Rosji, drapaczów chmur w Ame
ryce. Doświadczenie swe i wiedzę przeniósł do kra
ju ojczystego, gdzie wzniósł szereg wielkich bu
dowli.

Wejściem do Sejmu oddaje krajowi wielką wie
dzę i niezmordowaną pracę ku dobru całego społe
czeństwa i Państwa.
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Do Senatu:
Na trzeeiem m iejscu listy Nr. 1. W ojewódz

twa Stanisławowskiego je st postawiony jak o  kan
dydat Cii. D.:

Rektor Dr. Inż. Maksymiijan Thullie.
Em. i honorowy profesor Politechniki lwow

skiej, Doktor honorowy Politechniki warszaw
skiej, urodził się 16 stycznia 1853. Gimna
zjum przeszedł jako  celujący uczeń, maturę 
zdał z odznaczeniem. Pierwszy rok politech
niki stud jo wał we Lwowie, cztery następne we Wie
dniu. Tam zdał egzamin dyplomowy, z którego 
pierwszej części został uwolniony, wykazawszy się 
notami celująeemi ze wszystkich przedmiotów. 
Egzamin ten był tak trudny, że p. Thullie był 
ósmym inżynierem w Austrji, który go zdał. Do
ktorat nauk technicznych uzyskał na podstawie 
prac naukowych na czeskiej Politechnice w Pradze, 
jako  inżynier pracował przez 12 lat przy kolei 
lwowsko-czerniowiecko-jaśskiej, był inspicjentem 
budowy mostu na Serecie w Paszkanach. Habilito
wał się na Politechnice lwowskiej z teorji mostów 
i statyki wykreślnej i w r. 1879 już rozpoczął wy
kłady jako docent. Profesorem Politechniki został 
w r. 1889 i objął katedrę budowy mostów, na której 
wykładał do r. 1926. Jako  docent i profesor praco
wał on intenzywnie na polu naukowem. Należał 
do pierwszych uczonych inżynierów na świecie, 
którzy wprowadzili do teorji mostów lin je w pły
wowe. Z chwilą pojawienia się żelbetu w prakty
ce inżynierskiej wziął się młody uczony do opraco
wania teorji żelbetu, pierwszy odróżnił fazy przy 
obciążaniu belek żelbetowych. Jako specjalista żel- 
betnik powołany został w r. 1907 do Ministerstwa 
w Wiedniu do komisji, spraw ującej pierwsze au- 
strjackie przepisy dla budowli żelbetowych. Jako 
specjalistę żelbetnika powołało go Stowarzyszenie 
techników warszawskich do expertyzy przy budo
wie wiaduktu żelbetowego piętnego i monumental
nego mostu Poniatowskiego w W arszawie. P. 
Rektor Thullie objąw szy w ykłady na Politech
nice musiał urabiać _opiero słownictwo technicz
ne polskie, które prawie nie istniało. Pracował on 
nad niem w komisji I owarzystwa politechnicznego 
we Lwowie, którego jest członkiem przeszło 50 lat.
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Podręczników polskich w dziedzinie wykładów na 
Politechnice zupełnie nie było. Opracował wiec 
naprzód pierw szy podręcznik polski Statyki Bu
dowli a potem podręczniki liczne z dziedziny 
budowy mostów, Politechnika lwowska była  
wtedy jedyną politechnika polską, podręczniki 
polskie p. Rektora Thulliego rozchodziły się we 
w szystkich trzech zaborach. R. Rektor Thullle 
ogłosił przeszło 120 prac naukowych w językach  
polskim, niemieckim i francuskim.

Jako profesor musiał sobie pozyskać serca mło
dzieży, byt też kuratorem Towarzystwa Wzajemnej 
Pomocy studentów politechniki, które skupiało 
w sobie młodzież katolicką i narodową w znacznej 
części zaboru rosyjskiego Członek czynny Akade- 
m ji Nauk Technicznych w Warszawie i Tow. N a
ukowego we Lwowie. Dwukrotny rektor Politech
niki w roku 1894 i 1910 i kilkakrotny Dziekan Wy
działu.

Pomimo wydatnej pracy zawodowej i nauko
wej znachodził on czas na pracę społeczno-katolic
ką. Od r. 1884 jest czynnym członkiem Towarzy
stwa św. Wincentego a Paulo, blisko 50 lat jest 
prezesem m ie jsk ie j kom isji opiekunów ubogich. 
W czasie inw azji ro sy jsk ie j we Lwowie stał na 
czele dobroczynności publicznej, która rozdawała 
w iktuały m iejscow ej ludności. Jest on Soda lisem 
m arjańskim  i członkiem licznych towarzystw kato
lickich. W r. 1891 założył wraz z kilku innymi C zy
telnię Katolicką, której był prezesem nieprzerwanie 
więcej niż 25 lat. Czy tein’a Katolicka stała się wte
dy ogniskiem życia katolickiego we Lwowie. Na 
cotygodniowych pogadankach rodziła się inicjatywa 
w różnych kierunkach pracy katolickiej. I u wzięły 
początek liczne towarzystwa katolickie, Związek 
Towarzystw Dobroczynnych, Liga obrony czci, 
„Sw ój do swego“ , tu wreszcie powstało i zorganizo
wało się Towarzystwo a potem Stronnictwo Kato
licko-narodowe.

Wzięło ono udział przy wyborach do Rady 
m iejskiej we Lwowie i w roku 1896 powstał w R a
dzie m iejskiej pierwszy Klub Katolicki, którego p. 
Rektor Thułlie był organizatorem i przewodniczą
cym. W r. 1900, gdy przy wyborach na posła do 
Rady państwa stanął jako kandydat Daszyński, 
Czytelnia Katolicka wspólnie z Komitetem uniwer
syteckim postawiła kontrkandydata proi. Piętaka, 
który wyszedł z wyborów. Rozwścieczone klęską 
Daszyńskiego koła radykalne i socjalistyczne wy
biły p. Rektorowi Thulliemu w mieszkaniu okna. 
Młodzież socjalistyczna urządziła p. Thulliemu a- 
wanturę na Politechnice, która doprowadziła do 
zamknięcia* uczelni na pewien czas. , { .

W  r. 1910 był p. Thułlie j a k o  Rektor członkiem 
S e j m u  galicyjskiego i przyłączył się do centrum. 
Z ramienia centrum był członkiem Rady narodom ej 
aż do wybuchu wojny. Tam przyłączył się do zwo
lenników orjentacji polskiej w przeciwieństwie do 
zwolenników orjentacji austrjackiej, stańczyków i 
liberałów. Podczas wielkiej wojny me opuścił Lwo
wa zastępując rektora Politechniki, uchronił Poli
technikę od zniszczenia. Po powrocie austrjakow eto 
Lwowa wytoczył mu sąd w o j e n n y  proces, który 
jednak później umorzono. Gdy zachodziła obawa 
zajęcia powtórnego Lwowa przez Rosjan, zakazali 
mu austrjaey pozostania na miejscu i zażądali 
wniesienia dym isji z profesury. Spraw a ciągnęła się 
dłu°'o bo rektorat nie chciał przyjąć dym isji i p. 
Rektor Tliullie pozostał. W roku 1922 wszedł p. 
Thułlie z ramienia P. S. Ch. D. do Senatu, gdzie pra

cował przeważnie w komisji szkolnej. Później klub 
wybrał go na prezesa, którą to godność piastował 
aż do rozwiązania. Był referentem budżetowym 
Ministerstwa Wyznań i Oświaty, inicjatorem inter
pelacji, którą podpisały wszystkie stronnictwa 
w sprawie prześladowania religji w Sowietach. 
P. Thułlie bronił przy każdej sposobności ideologji 
katolickiej i państwowej zwłaszcza wobec nieuza
sadnionych skarg syjonistów i ukraińców.

P. Rektor Thułlie należy do Rady Naczelnej 
Zarządu Głównego i Dzielnicowego Ch. D.

P. Rektor Thułlie jest człowiekiem sztandaro
wym ruchu chrzęścijańsko-społecznego w Małopol- 
sce. Praktykujący katolik od młodości, odważny w 
wypowiadaniu swojego zdania i swoich przekonań, 
szybko się orjentujący w każdem położeniu i każdej 
sprawie, a patrzący na zjawiska życia społecznego 
zawsze z tej wyżyny, jak ą  cłaje wiara katolicka, in
teresuje się zawsze bardzo żywo ruchem katolickim 
w świecie.

Gdy Papież Leon XIII. rzucił hasło pracy śród 
robotników" i obrony ich interesów przy zachowa
niu zasad Kościoła katolickiego, rektor Thułlie ry
chło te wskazania na gruncie naszym pragnął zrea
lizować i od tego czasu stale pracuje dla tego ru
chu. Zawsze pamiętał o programie robotniczym, o 
obronie interesów warstw robotniczych. .

P. Rektor Thułlie nigdy się nie zraża i nie obra
ża a życie publiczne jest jakby jego wrodzoną po
trzebą.

Na drugieui miejscu listy Nr. 1. W ojewódz
twa Tarnopolskiego je st postawiony jak o  kan
dydat Ch. D. również do Senatu

Rektor Or. Juljusz iakarewicz.
Ur. w roku 1872, ukończywszy studja prawni

cze na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie i 
uzyskawszy tam stopień doktora praw. odbył dal
sze studja w Niemczech i we Francji.

W r. 1897 habilitował się na Uniwersytecie 
Jagiellońskim  i rozpoczął tam w ykłady jako  do
cent praw a karnego. W r. 1898 otrzymał stanowi
sko sędziego samoistnego przy sądzie krajow ym  
w Krakowie, na którem pozostał do r. 1904. kie
dy otrzymał nom inację n a  profesora nadzwy
czajnego na Uniwersytecie Jagiellońskim . W r. 
1907 otrzymał nom inację na Profesoia zw yczaj
nego na Uniwersytecie J. K. we Lwowie. Prot. 
M akarewicz piastow ał najw yższe rodności uni
wersyteckie, był dwukiotnie dziekanem wydziału 
prawniczego i Rektorem Uniwersytetu. Jest 
członkiem Akadem ji Umiejętności i wielu towa
rzystw naukowych, krajow ych i zagranicznych.

Z obfitej działalności literackiej proL M aka
rewicza podnieść należy, zwłaszcza W stęp do 
Filozofii Praw a Karnego (po niemiecku) 190b, 
Prawo karne ogólne 1912, Polskie p r a w o  karne 
1919 (ooświęcone dawnemu prawu nolskiemu;- 
Prawo karne, w ykład porównawczy 1924 (z dziel 
s o c jo lo g ic z n y c h  D em okratyzację nowozytiiyc_i 
społeczeństw 1913 i Przebudowę społeczna 1923.

Niektóre z dzieł prof. Makarewicza ukazały 
sie w tłóniaczeniii na język i: niemiecki, łrancu-
ski, hiszpański. .

W r 1929 po odbyciu podroży do Ameryki
ogłosił śtndjum : ..U. S. A. Kartki z podroży do
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Stanów Zjednoczonych1'. W czasopismach facho
wych (kryminalistycznych) franccskicli i ame
rykańskich ukazał się w r. 1929 jego odczyt w y
głoszony w Paryżu (w Sorbonie) w marcu 1929: 
„W rażenia urządzeń penitencjarnych w »i, 
Źjedn.’1.

Rektor Makarewicz jest od r. 1919 członkiem^ 
Kom isji K odyfikacyjnej R. P., m ające j za zada
nie stworzenie jednolitego ustawodawstwa sądo
wego, je st prezesem sekcji pray/a karnego, 
głównym referentem i redaktorem przyszłego 
kodeksu karnego, którego pro jekt przy jęty  
przez Kom isję Kodyfikacyjną ukazał się w dru
ku w r. 1930.

Prof. M akarewicz interesuje się żywo nie
dolą inteligencji p racu jącej, przez dłuższy czas 
był prezesem „Związku profesorów najw yższych 
uczelni44, ..Polskiego związku inteligencji44, wie
lokrotnie przewodniczył zebraniom zrzeszeń u- 
rzędniczycli.

Do Senatu R. P. wszedł w jesieni r. 1925, za
znaczył się tam jako  wybitny członek kom isji 
praw niczej i kom isji dla spraw zagranicznych, 
w r. 1926 był komisarzem oszczędnościowym dla 
Ministerstwa sprawiedliwości a w r. 1927 i 1930 
sprawozdawcą budżetu tegoż ministerstwa.

W ielkie wrażenie robią zawsze mowy w y
głaszane w Senacie przez prof. M akarewicza, czy 
to kiedy oświadcza się za polityką bezwzględnie 
pokojow ą i uzyskuje rezolucję Senatu idącą po 
m yśli jego wniosku, czy 1o gdy w ykazuje lekko
myślność w układaniu ustaw nieprzemyślanych, 
stających  się ..piekłem sędziów" i społecznem 
niebezpieczeństwem, czy kiedy domaga się lej> 
sze j opieki nad polskiem wYchodźtwem i t. p.

N ajw ybitniejszy działacz obozu Ch. Dem., 
w iceprezes Zarządu Dzielnicowego, przewodni
czący sekcji prasow ej i naczelny redaktor „G ło
su Pracy44 w latach 1924 i 1925. Umysł w calem te
go słowa twórczy, 'znakom ity uczony, głęboki 
znawca współczesnych problemów politycznych, 
społecznych i gospodarczych, oddany sprawom 
publicznym wniesie p. Profesor M akarewicz do 
Senatu te wszystkie walory, k tó re^ i się od
znaczał i które mu powszechnie zyskały szerokie 
uznanie i zaufanie społeczeństwa.

Spółdzielczość na tle naszego ustroili snMzlelczego.
Ani doktryna spółdzielcza, ani ustawy nie wy

kluczają żadnej sfery narodu i żadnej jednostki o i 
udziału w akcji spółdzielczej. Nic nie posiadający 
i bogaty, robotnik, rzemieślnik, kupiec, przemysło
wiec" rolnik drobny i ziemianin — każdy jest upraw
niony należeć do spółdzielni, każdy na drodze ru
chu spółdzielczego dążyć może do poprawy swego 
bytu. do podniesienia swego gospodarstwa, do wy- 
dźwignięcia się na w yższy poziom.

Nasza ustawa spółdzielcza nie wyklucza rów
nież od spółdzielczej akcji choćby najpotężmej 
szych osób prawnych: spółek akcyjnych, spółek in
nego tvpu, wreszcie samych spółdzielni, które łą 
czyć się mogą dla zorganizowania jeszcze silniejszej
jednostki spółdzielczej.

Jednawże doświadczenie i m aterjały statystycz
ne w ykazują, iż udział poszczególnych k ó l na -odu 
i zawodów w ruchu spółdzielczym me przedstawia
ją  się jednakowo, pewne sfery objęte są akcią spół

dzielczą w drodze wyjątku, dla innych — spółdziel
czość jest „chlebem codziennym", wyjątkowo do
godną i celową formą ich rozwoju ekonomicznego 
i kulturalnego.

Bez żadnego ryzyka można stwierdzić zgóry, iż 
spółdzielcze metody działania odpowiadają najbar
dziej trzem warstwom ludności: robotnikom, sferze 
t. zw. pracowników umysłowych oraz wielomiijono- 
wej wTarstwie właścicieli drobnych i średnich war
sztatów pracy: rolniczych, rzemieślniczych, prze
mysłowych i kupieckich.

W sferze robotniczej najbujniej rozwija się ruch 
w kierunku spółdzielczości spożywczej z hurtownia
mi u szczytu. Zjawiskiem ostatnich lat w naszym 
kraju jest udział warstWy robotniczej w spółdziel
czym ruchu mieszkaniowo-budowianym. O bjaw y 
spółdzielczości wytwórczej zdarzają się w tej sterze 
bardzo rzadko, natomiast spółdzielnie kredytowe, 
różne banki ludowe rozciągają sieć swoich działań 
również na robotniczą sferę.

Warstwa pracowników" umysłowych wytworzy
ła i rozwija typ instytucji spółdzielczej pożyczko- 
wo-oszczędnościowej o charakterze wzajemnej po
mocy. Ponadto uczestniczy w wybitnym stopniu 
w7 ruchu spółdzielczym mieszkaniowo-budowlanym.

Jeśli chodzi o koła drobnych i średnich po
siadaczy warsztatów pracy — należy odróżnić za
wody miejskie od rolnictwa. Dla jednych i drugich 
pierwszorzędnym czynnikiem rozwoju ekonomicz
nego są spółdzielnie kredytowe, różnego typu, trud
niące się udzielaniem kredytu krótkoterminowego 
i zajęte gromadzeniem oszczędności pieniężnych na 
swohn terenie. Spółdzielnie te, jakkolwiek doniosłej 
wagi, nie wyczerpują jednak całego stosunku war
stwy drobnych i średnich posiadaczy do ruchu spół
dzielczego.

W miastach, wrśród rzemieślników i przemysło
wców spotykamy, choć rzadko, spółdzielnie wy
twórcze częściej handlowo-surowcowo-narzędziowe. 
Kupcy zdobywają się tu i tam na hurtownie spół
dzielcze.

Nie ulega kwest ji, iż najpełniejsze f.ormv przy
biera ruch spółdzielczy na wsi. — Obok spółdzielni 
kredytowych, bądź wyłącznie rolniczych bądź czę
ściej jeszcze — ogólnych, w s z ech stan o w y eh z mniej
szym lub większym udziałem rolników, widzimy na 
wsi niemal wszystkie pozostałe typy spółdzielni: 
spółdzielnie spożywcze, handlowo-rolnićze, specjal
nie jajczarslcie, wreszcie wytwórcze czy przetwór
cze: mleczarnie, młyny, rzeźnie itd.

Ruch spółdzielczy jest w ięc ruchem warstw, ży
jących wyłącznie z pracy i płacy, bez udziału ma
jątku. bądź przedewszystkiem warstw, posiadają
cy c h  drobne lub średnie warsztaty pracy. Łącząc 
swe wvsiłki w formach spółdzielczych osiągają nie- 
tylko doraźne cele — zwiększenie swych dochodów 
i swej skali życia, lecz ponadto dzięki temu jedni 
opuszczają szeregi „proletarjatu . dochodzą stop
niowo do posiadania m ajątku, warsztatu pracy, jccl- 
nem słowem własności prywatnej, inni zaś — już 
posiadający -— powiększają sw ój stan posiadania, 
•ugruntowują go, rozw ijając £we gospodarcze pla- 
eówki.

Pod działaniem i wpływem spółdzielczości na
stępuje powolna a konsekwentna przebudowa na
szego ustroju społecznego. Nie idzie o n a  jednak 
jak się to w ydaje niektórym — w kierunku kurcze
nia się i zanikania indywidualnych form własnosci, 
w kierunku wytwarzania wielkich wspolnot, wiel
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kich kollektywów kosztem gospodarstw indywidu
alnych.

Ruch spółdzielczy okazał się znakomitym czyn
nikiem powiększenia dochodów i pomnażania m a
jątku  najszerszych waistw  narodu, w ytw arzając i 
powiększając szeregi drobnych i średnich posiada
czy, kształtu jąc t. zw. stan trzeci, co budowie spo
łeczno-gospodarczej kraju  nadaje większą równo
wagę społeczną, większą odporność wobec ewentu
alnych wstrząsów i prób poderwania tych podstaw, 
na których opiera się trwały byt narodu i jego cy
wilizacja.

Nie znoszenie prywatnej własności na rzecz kol
lektywów, lecz demokratyzacja własności, udostęp
nienie je j szerokim kołom społeczeństwa — oto n a j
donioślejsza zasługa społeczno-gospodarcza ruchu 
spółdzielczego.

Dr. M. Traidos.

Rozbudowa ustroju gospodarczego.
Na odbytem we wrześniu Kongresie Izb prze

mysłowo-handlowych we Lwowie uchwalono rezo
lucję, dom agającą się współudziału sfer gospodar
czych w stanowieniu praw. „Uchw ała" ta była o tyle 
problematyczna, że na owym niemym wiecu można 
było uchwalić niemal wszystko, co kilku przywód
ców między sobą ułożyło, jednakże jest charakte
rystycznym przykładem braku zrozumienia dzi
siejszej sytuacji społecznej.

Co mnie już wówczas dziwnie uderzyło, to wy
dało mi się teraz — teraz gdy studjuję pod niebem 
włoskiem wielki heroiczny wysiłek faszyzmu w celu 
przekształcenia struktury* społecznej i gospodarczej 
Italji — wprost bezsensem i postaram się to w kilku 
zwięzłych zdaniach uzasadnić.

Po pierwsze żądanie by sferom gospodarczym 
zapewnić współudział w stanowieniu praw jest 
przedwczesne, gdyż niema do tej pory przedsta
wicielstwa sfer gospodarczych. Nie wszystkie gałę
zie produkcji i wymiany są dziś zorganizowane, 
brak z wyjątkiem b. zaboru pruskiego Izb rolni
czych, wolne zawody nie są zorganizowane w osoby 
praw a publicznego, znaczna część Izb znajduje się 
w pierwszym, dziecinnym okresie życia. Dalej — 
co jest najważniejsze •— zorganizowani są dziś 
w prawo publiczne związki tylko pracodawcy, a ro
botnicy nie m ają instytucyj, odpowiadających 
Izbom pracodawców, instytucyj, któreby miały au
torytet i władzę z ramienia Państwa.

Konni — zapytać należy — trzeba zapewnić te
raz współudział w stanowieniu praw ? Czy owym 
istniejącym Izbom pracodawców, z dołączeniem 
może kilku instytucyj prywatnych rolniczych? Krok 
taki byłby wyrazem najczystszej reakcji, zapozna
jącym , że dzisiaj przy przebudowie ustroju społecz
nego należy stworzyć parytet i równowagę sił mię
dzy pracodawcami a pracobiorcami, bo inaczej sama 
równowaga ustroju społecznego będzie naruszona. 
Radzić przy stanowieniu Draw muszą jedni i dru- 
dzy.

Drugie zastrzeżenie dotyczy słowa „współu
działu" w stanowieniu praw. W ydaje się, że żądanie 
współudziału w stanowieniu praw, rozumianego 
w ten sposób, że decyzja co do Tichwalenia pewnej 
ustaw y zależy w części od sfer gospodarczych prze
kracza granice tego, co samorząd gospodarczy żą

dać, a co Państwo mu dać może. Samorząd świecąc 
blaskiem zapożyczonym od Państwa, został stwo
rzony dla uskutecznienia zadań Państwa i jest pe
wnego rodzaju em anacją władzy wykonawczej. Żą
danie, aby przejął część władzy ustawodawczej, aby 
sfery gospodarcze, w obecnej chwili wyłącznie 
związki pracodawców, współdziałały przy stanowię 
niu praw, rozbiłoby jedność Państwa, a być może 
nagięłoby ustawodastwo w myśl żądań sfer, jedy
nie kapitał przedstawiających. Jeden może być w 
Państwie organ uchw alający prawa, a żądanie, o 
którem mowa da się tylko pomyśleć jako wołanie 
o zmianę ordynacji wyborczej. Samorząd jako taki 
może tylko działać w ramach pewne j ustawy, a nie 
stwarzać nowych norm prawnych.

Zupełnie inaczej przedstawia się wysuwane o- 
becnie życzenie, aby Państwo przyznało Związkowi 
Izb przemysłowo-handlowych osobowość publiczno
prawną. Idzie ono po linii naturalnej rozbudowy 
struktury gospodarczej naszego kraju, stw arzaiąc 
instytucję wyższego rzędu w hierarchji samorządo
wej. Instytucja taka, reprezentując wszystkie Izby, 
wzmocniłaby stanowisko prowincji, umiałaby 
przedstawić najlepiej ogólne interesy przedsiębior
ców handlowych i przemysłowych w kraju, co 
wszystkie Izby prowincjonalne przyjęłyby z żywem 
zadowoleniem. Należy wyrazić życzenie, aby temu 
organowi wyższego rzędu przyznać pewne upraw 
nienia w stosunku do Izb niższych.

W ten sposób pojęta instytucja byłaby jedy
nym krokiem do powiązania wszystkich producen
tów kraju w szereg związków tworzących Dewną 
hierarchję i harmonijnie funkcjonujący organizm 
gospodarczy kraju. Głęboki proces ten przekształ 
cenią życia społecznego jest już w toku na całym 
świecie, choć jeszcze w naszym kraju  nie przybrał 
on formy skrystalizowanego programu. Śmiertelna 
choroba parlamentaryzmu i niepokó j w całym kraju  
świadczą jednak, że zbliża się chwila wielkiej prze
budowy społecznej.

Dr. Witold Krzyżanowski.

Lud ruski a sabotaż ukraiński.
Komunikat rządowy, ogłoszony niedawno 

stwierdza, że lud ruski nie solidaryzuje się z ak 
c ją  sabotażową ukraiń sk ie j organizacji w ojsko
wej, że ta ak c ja  zbrodnicza je st dziełem grupy, 
d ziała jące j z zewnątrz, w interesie polityki nie
m ieckiej, pch ającej młodzież niedoświadczoną 
i nierozważną do napadów i podpaleń. Ruch ten 
znajdow ał wprawdzie poparcie i sym patje w 
licznych kołach inteligencji ukraińskiej, nie 
w ypływ ał jednak z duszy ludu ruskiego, z du
szy starszego pokolenia tutejszych Rusinów. Lud 
ruski pragnie spokoju i bezpieczeństwa i rozumie 
ja  dobrze, że należy "poko jowo żyć z ludnością pol
ską i należy strzec porządku i prawa. Ludność pol
ska jest tu tak samo od wieków, ja k  ruska, i ma 
przynajm niej te same prawa, co ruska. Ilustra
c ją  uczciwego odnoszenia się ludności rusk iej 
do społeczeństwa polskiego, jest niezawodne od
noszenie się te j ludności do ks. bisk. Lisowskie- 
go, w czasie jego w izytacji w powiatach nad 
Zbruczem, na co właśnie zwracam y uwagę.

W izytacja biskupia nie je st propagandą po
lityczną, ma sw oje własiie cele i służy przede-
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wszystkiem; interesom Kościoła 'katolickiego. Ma 
jednak w izytacja biskupia zwłaszcza w naszych 
stosunkach m ieszanej ludności na Kresach, także 
duże znaczenie narodowe. Ludność polska widzi 
w swoim biskupie podporę. Lecz właśnie dlate
go zasługuje na specjalną uwagę serdeczne i 
pełne ufności odnoszenie się do niego także lud
ności ruskiej, i to nawet w samym okresie pod
palam w okresie stert płonących.

Ludność ruska przedewszystkiem jak  n a j
chętniej w idziała biskupa polskiego w swoich 
cerkwiach, pragnęła go tam widzieć, zapraszała, 
wprowadzała z widoczną radością w procesjach. 
W pewnym wypadku m iejscowy proboszcz ru
ski nie miał ochoty na witanie biskupa polskie
go; ludność w yw arła na niego silny nacisk, tak, 
że widział się zniewolonym do witania. W innym 
wypadku nie było księdza ruskiego: ludność 
ruska sama jednak wyszła z procesją, zaprosiła 
biskupa do cerkwi i niezmiernie cieszyła się me
dalikami i obrazkami, jak ie  ks. biskup rozdawał 
w cerkwi. Co w ięcej! W niektórych paraf ja  eh 
ludność ruska samorzutne zorganzowała nawet 
ruskie banderje, które razem z bander jam i pol- 
skiemi i oddziałami korpusu straży granicznej, 
tow arzyszyły powozowi ks. biskupa. Mówiono 
nam o podobnych objawach przy sposobności 
w izytacyj X. arc. Twardowskiego.

Jak  serdecznie i z ufnością ta ludność ruska 
odnosiła się do ks. biskupa, mech świadczą fak 
ty, że w wielu paraf jach  ludność ruska sama żali
ła się i narzekała na zbrodnicze palenie stert zbo
żowych. „P. Bóg dał chleb — mówiła — a ci świę
ty dar Boży, ten święty chleb, palą. Chleb nale
ży szanować i dziękować Bogu, że go nam dal." 
Ludność ruska głośno potępiała zbrodnie palenia 
zbóż, potępiała robotę sabotażową. W świetie tych 
skarg zasługują na wszelką wiarę doniesienia władz 
państwowych o zwracaniu się samej ludności prze
ciw „Lidiom” i „Proświtom".

Rząd celem Uspokojenia k ra ju  i położenia 
końca szalejącym  coraz bardziej zuchwałej zbro
dniom, ją ł  się surowych środków. Daliśm y w po
przednim numerze wyraz przekonaniu, że suro
we środki czynników rządowych były wywoła
ne zbrodniami szowinistów ukraińskich i że one 
m usiały być w wielu razach dotkliwe. Zaznaczy
liśmy, że pewna część odpowiedzialności za te 
zbrodnie spada i na duchowieństwo, które idzie 
dość solidarnie z szowinizmem ukraińskim i nie 
reagowało siln iej przeciw zbrodniczym metodom 
w'alki. Kary, jak ie  z tytułu działania sabotażo
wego spodają teraz na ukraińców i na pewne ich 
organizacje, może zwrócą uwagę dojrzalszym  
czynnikom w społeczeństwie ruskiem, na potrze
bę zmiany dotychczasowej taktyki i metod pra
cy. Może te umiarkowane czynniki zdołają uzy
skać większy wpływ w swojem społeczeństwie 
z lojalnością wobec państwa.

Nie wątpimy, że władze państwowe, jak  
to zresztą potwierdzają komunikaty urzędo
we, nie k ieru ją  się jak ąś niechęcią dó ludności 
ruskiej, że nie dybią na je j  własną kulturę i na 
je j własny dorobek, że przeciwnie spełn iają i 
spełniać będą lojalnie obowiązek sw ój wobec lu
dności także ruskiej. W ierzymy, że rząd szczerze 
zapowiada, iż akc ję  uspokojenia k ra ju  kończy 
i że ani dnia dłużej, niż to będzie konieczne, nie

będzie stosował środków dotkliwych dla ludno
ści ruskiej.

Zawsze wyznajem y, że praw a Boże, winny 
rządzić zarówno życiem prywalnem jednostek, 
jak  życiem publicznym. Pragniem y, aby także 
władze nasze w stosunku do ludności ru sk iej 
kierowały się zaw-sze duchem chrześcijańskiej 
sprawiedliwości i życzliwości. Równocześnie je 
dnak w imię tych samych zasad musimy raz je sz
cze także w stronę Ukraińców skierować prośbę, 
aby pracowali dla swego społeczeństwa w spo
sób zgodny z prawami Bożemi i nie wywoływali 
w alki przeciw państwu, które musi strzec swe- 
go bezpieczeństwa. Sz.

Kącik obywatelski.
%

Zasady ©rdyraacji wyborczej, 
do Sejmy.

II. W ybory w okręgach.

U; W yborcy z całego obszaru Rzeczypospolitej 
w ybierają 444 posłów, z których 372 przypada na 
listy, zgłoszone w okręgach, a 72 na listy pań
stwowe. D la przeprowadzenia wyborów obszar 
Państwa dzieli się na okręgi wyborcze. Obecnie 
okręgów wyborczych do Sejm u jest 64. Podział 
na okręgi wyborcze oraz liczba posłów, przypa
dająca na poszczególne okręgi, będą określone 
osobną ustawą po każdym  powszechnym spisie * 
ludności. A więc zmiana w podziale okręgów i 
liczbie posłów może być dokonaną tylko na pod
stawie ustawy. Każdy okręg wyborczy dzieli się 
na obwody głosowania.

Podział ten przeprowadza władza adm inistracyj
na I instancji (starostwo) względnie w miastach 
wydzielonych m agistrat. Przy podziale na obwo
dy muszą być przestrzegane następujące zasady:
1) ażeby żaden obwód nie liczył więcej jak  3000 
mieszkańców, 2) ażeby żaden wyborca nie miesz
kał dalej od lokalu ja k  6 km., 3) aby nie tworzo
no obwodów, składających się z różnych gmin 
względnie z części tychże. Natomiast wolno łą
czyć wilka wsi jako  całość w jeden obwód względ
nie dzielić większą gminę na kilka obwodów.

Głosowanie powinno przypadać na niedzielę 
i odbyć się w jednym  dniu w całem Państwie.

K andydatury poselskie m ają  być zgłaszane 
pisemnie na ręce przewodniczącego Okręgowej 
K om isji W yborczej nie później jak  30 dni przed 
dniem wyborów. Do zgłoszenia kandydatury mu
si być dołączone oświadczenie zgody przez kan
dydata. Nikt nie może być umieszczony w tym 
samym okręgu wyborczym na dwóch lub w ięcej 
listach wyborczych. Liczba kandydatów na liście 
okręgowej nie może przewyższać dwukrotnej 
liczby mandatów przypadających na okręg.

Państwowe listy kandydatów powinny być 
zgłoszone na ręce Generalnego Kom isarza Wy
borczego nie później jak  40 dni przed dniem w y
borów. Liczba kandydatów na jednej liście pań
stwowej nie może przekraczać 100.

Zgłuszenie listy państwowej musi być pod
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pisane przez 5 posłów lub senatorów ustępujące
go Sejm u (wzgl. Senatu) albo przynajm niej przez 
1000 wyborców z 2 okręgów wyborczych. Listy 
państwowe będą oznaczane numerem porządko
wym w te j kolei, ja k  zostały zgłoszone.

Listy  okręgowe, które zgłosiły sw oje przy
łączenie do listy państwowej otrzym uje ten sam 
numer, co listy państwowe zaś inne listy okrę
gowe otrzym ują numery następujące po numerze 
listy państwowej oznaczonej numerem najw yż
szym. Żadna lista nie może być oznaczona Nr. 9 
(aby nie było nieporozumień z Nr. 6).

Przeprowadzenie aktu głosowania należy do 
Obwodowej Komisji Wyborczej. Wstęp do lo
kalu wyborczego m ają  obok członków Kom isji 
tylko wyborcy i mężowie zaufania grup wybor
czych. W czasie głosowania nie wolno ani w lo
kalu wyborczym a,ni przed wejściem  do budyn
ku w promieniu 100 metrów w ygłaszać przemó
wień i agitować w jakikolw iek sposób. Głosowa
nie odbywa się zapomocą kart do głosowania, któ
re m ają być koloru białego.

Głosowanie rozpoczyna się o godzinie 9-tej 
rano i trwa bez przerw y do 9-tej wieczorem. Gło
sowania przeryw ać nie wolno. G dyby wskutek 
wydarzeń siły w yższej musiało głosowanie ulec 
przerwie, może Kom isja je  przedłużyć lub odro
czyć do dnia następnego, co musi być natych
miast ogłoszone publicznie. Z uderzeniem godzi
ny 9 wieczór mogą głosować tylko wyborcy, któ
rzy przedtem weszli do lokalu. Natychmiast po 
zamknięciu głosowtania uskutecznia Kom isja 
obliczenie wyniku w obecności mężów zaufania.

Przy obliczaniu głosów należy uważać za nie
ważne:

1) K arty  głosowania włożone do koperty  
urzędownie nieostęplowanej — lub oznaczonej 
znakiem odróżniającym .

2) K arty  puste.
3) K arty  inne niż białe lub niezgodnie z prze

pisem wypełnione.
4) K arty  głosowania znalezione >v kopercie 

w liczbie w iększej niż jedna, o ile nie opiew ają  
na ten sam numer, gdyż w takim razie liczą się 
za 1 głos. O ile są karty  opatrzone różnymi nu
merami, wszystkie są nieważne.

5) K arty  do głosowania nie opiew ające na 
jedną z ważnie zgłoszonych list wyborczych.

Obliczenie głosów i podział mandatów  
w okręgach.

Wyniki swych czynności i protokoły przesy
ła ją  Kom isje Obwodowe Komisjom Okręgowym 
Wyborczym. Okręgowa K om isja Wyborcza bada 
wyniki i protokoły nadesłane, uskutecznia spro
stowania a wszelkie popraw ki i uwagi oraz wąt
pliwości zaznacza w swoim protokole. Ustaliwszy 
wyniki głosowania w całym okręgu, Okręgowe 
Kom isja W yborcza uskuteęznia podział manda
tów między poszczególne listy w następujący spo
sób: liczby głosów ważnych oddanych na poszcze
gólne listy, dzieli się kolejno przez 1, 2, 3, i t. d. 
aż do chwili, gdy z otrzymanych w ten sposób 
ilorazów da się uszeregować tyle kolejno n a j
większych liczb, ile jest mandatów w okręgu do 
podziału.

WZÓR:

O kręg N. N. mandatów 7.

L is ta  
Nr. 1

L is ta  
Nr. 2

L is ta  
Nr. 3

L is ta  
Nr. 4

L is ta  
Nr. 5

L is ta  
Nr. 6

I
82.100

II
72.614

III
41.100 22.104 8.620 1.608

IV
41.050

V
36.307 20.555 11.051 4.310 804

VI
27,366%

VII
24.2048/g 13.7031/3 7.368 2.8731/a 536

L istą Nr. 1 mandatów 3 — I, IV, VI.
Lista Nr. 2 mandatów 3 — II, V, VII.
Lista Nr. 3 mandatów 1 — UL

Po ustaleniu treści protokołu, ogłasza Komi
sje  Okręgowa imiona i nazwiska posłów w ybra
nych wraz z wynikiem obliczenia. K ażdy z w y
branych posłów otrzym uje od Kom isji Okręgo
wej list wierzytelny, który mu zastępuje legity
m ację poselską do chwili je j  otrzymania.

Rozdział mandatów z listy państwowej omó
wimy w następnym numerze.

Prof. Dr. A. Paszkudzki.

Glizda ruchu clirześEij.-siiołecz. i  Przemyślu.
Dotąd nie zajm ow aliśm y się w „Głosie P ra

cy", organizacją naszą w Przemyślu, obecnie je 
dnak, skoro ta organizacja może się wykazać 
pewnym dorobkiem i skoro jesteśm y w okresie 
wyborczym,, je st naszym obowiązkiem zapoznać 
z nią szersze koło naszych czytelników.

Gniazdo nasze w Przemyślu, rozwinęło się 
poważnie dzięki pracy paru  jednostek, które nie 
szczędzą swych sil i pracy. Mamy tu na uwadze 
przedewszystkiem grono radnych m iasta z klubu 
Ch.-D. z p. radcą Pod wyszyńskim na czele, m ia
nowicie pp. Stacha, sekretarza okręgowego 
ohrześć.-związków zawodowych, Kw iatka Stani
sława, wieloletniego działacza oświatowego, 
Kmiotka, m ajstra builoskóiniczcgo, Ekerta ko
wala, Szywały, robotnika młynarskiego. Z poza 
Koła radnych pracu ją  gorliwie pp. Tuczempski, 
urzędnik wojskowy, bu lik  Ferdynand, sekr. 
związku inwalidów, Sobkowicz, skarbnik do
zorców, Wilk Józef, inwalida, dawny jeszcze 
„przy j aźniak".

Klub radnych Ch.-D. w Radzie m iejsk ie j 
jest bardzo czynny, śmiało krytykuje  błędy w 
gospodarce miasta, walczy o czyste i dobre rzą
dy, dlatego ma nieraz wiele trudności, ale jedna 
sobie równocześnie coraz większe zaufanie w 
biedniejszych warstwach ludności.

Grono wspomnianych wyżej ludzi, w szcze
gólności p. Stach, jak o  sekretarz okręgowy 
związków zawodowych, bronią przedewszyst
kiem w m iarę możności interesów związkowców, 
chronią ich w potrzebie, sta ra ją  się dla nich o 
pracę i pomoc. Prowadzą pracę zawodową uczci*
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wie, dlatego liczba członków w związkach stale 
wzrasta. Obecnie związki tam tejsze liczą człon
ków płacących: Związek dozorców 220, robotni
ków m iejskich 100, inwalidów 94, robotników 
dziennych z przedsiębiorstw prywatnych około 
300, rolnych pracowników w okolicy Przemyśla 
280. robotników wojskowych 120. Założono nad
to koła lub czytelnie w wioskach, przyległych: 
Lipowica Wilcze i Pobereże, Krzemieniec, Kru- 
Iiel Mały i Duży, Grocliowce, Prałkowce, O- 
strów, Łapówce, Łętownia.

Związki m ają księgi kasowe w wielkim po
rządku. W kładki miesięczne wszędzie kwitowa
ne. M ają też sw oją własna kasę pogrzebową, do 
której członkowie w płacają osobne wkładki.

O rganizacja czuje się mocno, jest karna i 
sprawna, niestety większych zebrań urządzać 
nie może sie, bo niema w iększej sali na zebrania, 
a nie stać ją  na opłacanie sal wy na jmywanych.

O rganizacja przem yska w obecnych wybo
rach idzie razem z naszą organizacja lwowską. Mo
że śmiało liczyć w samem Przemyślu i na przed
mieściach Darę tysięcy głosów, mimoto kandyda
tów nie zgłaszała.

O rganizacja przem yska wskazywała, że ge
nerał Galica, przez sw oje ludzkie i taktowne po
stępowanie jest popularnym w Przemyślu i za
pewne będzie zadowoloną, że ten generał, a nie 
inny jakiś wojskowy, znalazł się na czołowem 
m iejscu tam tejszej listy okręgowej. Sz.

Id Kusku otworzył się M f e t  Wyborny.
W Busku otworzył się Komitet wyborczy 

Ch. D. z p. Horskim na czele i wszedł w porozu
mienie z Komitetem B. B. Do Komitetu naszego 
weszli: pp. Józef Święs, Michał Halikowski, Jan  
Ptaszek, Stanisław Śliwiński. Wincenty Jaw or
ski, Franciszek i Bronisław Kaczyńscy, Kler i 
Lacko. Komitet rozpoczął pracę.

Rozmaitości.
B olszew ick ie  m etody  w ychow aw cze. W ychodząca 

w K ijo w ie  „P ro le ta r sk a ja  P raw d a "  -ogłasza szereg  o- 
św iadczeń  rodziców  dzieci, k tóre  w y rz e k a ją  się  sw ych 
rodziców . D zieci p ro le ta r ja c k ie  p o rz u c a ją  rodziców , po
n iew aż ci n ie m a ją  „w y raźn ego  su m ien ia  k laso w ego " i są 
„w rogam i so c ja lizm u ". Oto p rz y k ła d  ta k ie j d e k la r a c ji  
d z iec ięce j, n ap isa n e j p rzez  n ie ja k ie g o  M odzuchow skiego, 
sy n a  p o p a :

„M ój o jc ie c  je st  s łu g ą  kultu  re lig ijn ego . Ja , jego  
syn, D y m itr P o rfira jew icz  M odzuchow ski, m a ją c  now ą 
id e o lo g ję  so c ja listy cz n ą , b rzy dzę  się  zgu bn ą id e o lo g ją  
sw ego o jca . U p łyn ęły  dw a la ta , ja k  w y rzek łem  się  sw ego 
o jca . O becnie pow tarzam  sw e ośw iadczen ie w obec w szy st
k ich  robotników  i porzucam  o jca  ostateczn ie".

Syn  pew nego rab in a , W olf B liam ów , złożył podob
ne ośw iadczenie, lecz b a rd z ie j dy p lom aty czn e: Je stem  sy 
nem rab in a . C iężk a  ch oroba pozw oliła  m i zerw ać stosun 
k i z o jcem  dopiero  w u b ieg ły m  roku . O d r. 1927 p o trzeby  
m o je  z a sp a k a ja  b ra t m ó j le|karz. W przeszłym  roku  po
rzuciłem  dom  rodzinny. Z głaszam  ape l pod adresem , m ego

o jca  i w zyw ani go, b y  b łęd y  sw e w yzn ał pub liczn ie  w obec 
w szystk ich  robotników . Jeż e li nie uczyni tego, zerw ę z 
nim w szelk ie  stosun k i i w yrzeknę się  go".

M oralne i so c ja ln e  n iebezpieczeń stw a bolszew izniu.
(KAP) M iędzy 8 i 12 w rześn ia rb. w F eldk irch  w A u str ji, nad 
sam a gran icą  szw ajcarsk ą , odbył się dziesiąty  z rząd u  Mię
dzynarodow y K ongres t. zw. „IK A ‘ czyli M iędzynarodow ej 
W spółpracy  K atolików . K on gresy  IK A , założonej w  1920 r. 
m a ją  za  cel w zajem ne porozum ienie kato lików  w szystk ich  
k ra jów  i w spópracę dla m iędzynarodow ego szerzenia po jęć  
katolickich.

Tegoroczny kongres był sp ec ja ln ie  pośw ięcony b ad a 
niu zagadn ien ia  bolszew ickiego, a  w ięc: O. D esbuquois T. J. 
z F ra n c ji  m ówił o p odstaw ach  ideologiczno-filozoficznych 
bolszewizniu i so c ja lizm u : P ra ła t di'. O koło-K ułak o prze
śladow aniu  re lig ji w R o sji ; O. Schw eigl z R zym u o bolsze- 
w izac ji k u ltu ry  szczególnie w dziedzinie w ychow ania i w ło
nie rodziny : O. C y ry l F iszer-frariciszkan in  z W iednia o 
w pływ ie bolszew izniu na m łodzież; Prof. H ollsteiner z W ied
nia m ówił o ruchu śocjalno-bolszew ickim  jak o  o sile p rz y 
c ią g a ją c e j d la  m as; m iejscow y adm in istrator A postolski-bi- 
skup  W aitz, protektor IK A , o re lig ijn ych  i socjalno-politycz- 
nycli poglądach  na bolszcw izm ; O. B au r benedyktyn  z Mo
nachium  n a tem at: Zw alczanie B oga i w olnom yślicielstw o; 
di-. Z acharias z B e lg ji o w szechśw iatow ej bolszew ickie j p ro
p agan d zie  (szczególnie w In d jach , gdzie m ów ca przebył 
30 lat).

R eferaty , szczególn iej na tem aty  b ard zie j praktyczne, 
w yw ołały  ożyw ione dysk usje , w których  b ra li u dział obecni 
z 15 pań stw  uczestn icy (mówiono w rozm aitych językach ). 
In augurow ał i zakończył nabożeństw em  i gorącem i przem ó
w ieniam i K s. B isku p  W aitz, k tóry  też przew odniczył kon
gresowi. R e fera ty  b y ły  stenografow ane, przyczem  niektóre 
z nich b y ły  in extenso w ydrukow ane w p ism ach  niem ieckich, 
n astępnie zaś zostan ą opublikow ane w zbiorow em  w y d a
wnictwie.

K ongres w Feldkirch , k tóry  dał społeczeństw u k ato lic
kiem u dużo rzeczow ego m ater ja łu  d la  pozn an ia  c a łe j o- 
k rop n o ści i n iebezpieczeń stw a bolszew izniu, m iał przede- 
w szy stk iem  bard zo  duże znaczenie d la  u św iadom ien ia  k a 
tolików  a u str ja ck ich , w śród których  o b rad y  te m iały  m ie j
sce i słu szn ie  w yw ołał zan iep o k o jen ie  M oskw y, k tóra  w 
dn iach  od byw an ia  się  k on gresu  in form ow ała o tem przez 
rad io  z P e tersb u rga , n aw o łu jąc  do jedn oczen ia  się  przeciw  
„n apaściom  zebran ych  w F e ld k irch  pap istów , z a m ie rz a ją 
cych p row adzić k rzy żow ą w o jnę , przeciw  bolszew izm ow i".

B o lszew icy  chcą zn ieść noc. Bolszew izm  usuw a 
w szystko , co przy pom in a daw ne, ..b u rżu azy jn e" czasy .

Zniesione ju ż  zo sta ły  zo sta ły  n iedziela  i sied m io
dniow y tydzień . T eraz  p rz y sz ła  k o le j na noc. B o lszew icy  
zupełn ie pow ażnie m y ślą  o tem , a b y  pozbyć się  nocy. W y
kon an ie tego g e n ja ln ego  p lan u  m a im u łatw ić tech n ik a. 
W edług don iesien ia  „O sse ry a to re  R om ano" m o sk iew ska 
„m łoda g w a r d ja “  og łosiła  p ro je k t  n ie jak ie g o  Ja w o rsk ie 
go, w k tóry m  op racow an y  je s t  p lan  sztucznego „tw orzen ia 
d n ia".

D zień  roboczy  w e w szystk ich  gałęz iach  p rzem ysłu  
ro sy jsk ie g o  m a trw ać 24 godziny. N oc zn iknie, e lek try cz
ność z a stąp i słońce. R obotn icy  b ęd ą  sp a li  k o le jn o , bądź w 
dzień, b ąd ź  w nocy.

P ra sa  sow ieck a pow itała  ten  „w sp an ia ły , n ap raw d ę 
re w o lu cy jn y  p om y sł" z w ielk iem  uznaniem  i o b iecu je  so
bie po nim b ard zo  wiele.

W M oskw ie aresztow an o  5.000 urzędników . A resz
tow an y p ro f Ju row sk i, K o n tra jew  R om an i inni p rzesłan i
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zosta li na w y sp y  Sołowicc-kie. Rów nocześnie aresztow an o 
grupc; le k a rz y  b ak te rjo ló gów .

D okonano m asow ych  aresztow ań  w śród Urzędników 
k oop eraty w  w M oskw ie. O gółem  aresztow an o około 3,000 
urzędników  koop eraty w n y ch , oskarżon ych  o sp rzedaż  w 
ręce p ryw atn e tow arów  p ie rw sze j potrzeby . .

R u in y  Sodom y i G om ory . J a k  donoszą n a jśw ieższe  
telegram y z Jerozolim y, po kilku  przedw czesnych doniesie
niach, że n atrafion o n a  m iejsce, gdzie sta ły  n iegdyś b ib lijn e 
m iasta  Sodom a i G om ora, u dało  się znaleźć to m iejsce isto t
nie księdzu  M allonowi, uczonem u z In sty tu tu  B ib lijnego 
w W atykanie, k tóry  z pom ocą dw udziestu  robotników  a ra b 
sk ich  n atra fił n a  ślad y  Sodom y i Gom ory, dw óch m iast Mo
rza M artw ego, zniszczonych, ja k  p ow iada B ib lja  przez ogień 
niebieski za  w yuzdan ie obyczajow e.

W spom niany archeolog odkopał w ielką liczbę zw alonych 
domów, które o d zn acza ją  się tern, że są  bard zo  w ielkie i p o
s ia d a ją  obszerne dziedzińce, p odczas gd y  naokół m iasta  d a 
w nej P alestyny złożone b y ły  w yłączn ie z m ieszkań  m ałych.

Z ruin  tych ok azu je  się rzeczą ja sn ą , że Sodom a i G o
m ora b y ły  m iastam i bogatem i, ja k  to św iad czy  o nich B ibl ja .

G ó ra  N ebo m a być sp rzed an a . W edle w iadom ości 
z Jerozolim y, góra Nebo, ta z k tóre j M ojżesz po raz p ierw szy
o'g]ądał ziem ię obiecaną, zo sta ła  w ystaw iona na sprzedaż. 
W łaściciele je j,  tran sjo rd ań scy  szeikow ie ofiarow ali ją  p ale
styńskim  F ran ciszkan om  za cenę 50.000 franków .

39 kobiet w p arlam en cie  n iem ieckim . N ow y p a r la 
m ent niemiec|ki p o siad ać  będzie w sw ym  sk ład z ie  39 k o 
biet. Z tego n a jw ięk sz a  liczba p rz y p ad a  na f r a k c ję  so c ja 
listy czn ą, k tó ra  liczy ć  będzie 18 p osłan ek , d a le j na k om u
n isty czn ą z 11-omą posłan k am i, centrum  4 p osłan k i, uie- 
m iecko-iiarodow e 2. Po 1 posłan ce  w y p a d a  n a fr a k c ję  
n iem ieck ie j p a r t j i  lu d ow e j, p ą r f ję  pań stw ow ą, b a w a rsk ą  
p a r t ję  lud ow ą ch rzęścijań sko -spo łeczn ą.

Hej wichrze leć!
H ej wichrze leć w daleki świat!...
Ach! tyś m ój swat, m ój druh i brat!...
H ej wichrze w iej i leć i goń 
Nad modrą toń, nad Srebrną toń...

H ej wichrze szum, hej wichrze w iej 
Wśród leśnych głębin, mrocznych kniej.... 
Z nimfami puść się w skoczny tan 
Ach! boś ty pan, swobodny pan!...

H ej! wichrze w iej wśród pustki pól, 
Gdzie łka samotny ludzki ból...
I rozpędź sny, upiorne sny;
Jak  czarnie mfgły, wieczorne mgły,..

He i !e j: wichrze szum, i dzwon i wiej,
I śmiej się... ach! do łez się śm iej!
H ej! wichrze leć w daleki świat 
Boś ty mój brat, m ój dr uch i swat!

Jadw iga Goslkowska,

Z asiew y z sam olotów . R ząd  a m e ry k ań sk i dokonał 
je d y n e j w sw oim  ro d z a ju  p ró b y  obsiew an ia  olbrzym ich  
obszarów  na w yspach  H a w a jsk ich  p rzy  pom ocy odziałów  
w o jsk  lotniczych . W danym  w ypadku  chodziło' o z a sie 
w anie obszarów  zniszczonych przez  p ożary . N a zasiew y  z 
sam olotów  w ybran o dni deszczow e, w czasie  k tórych  roz
m ięk ły  gru n t łatw o p rzy jm o w ał z iarn a . Sam oloty  w o jsk o 
we rozrzuciły  ju ż  30 w orków  n asion , k tó re  d o sk on ale  sief 
p rz y ję ły .

W Brzeżanach zmarł w poniedziałek 19 bm. 
ś. p .  Piotr Reichert, zasłużony działacz w pra
cy oświatowej i na niwie społecznej. Był inspek
torem szkolnym i jak o  taki pracował z wielkim 
zapałem dla rozwoju szkolnictwa powszech
nego, a nadobowiązkowo pracował na polu o- 
św iaty pozaszkolnej. Zna go (z tego powodu) o- 
kolica byzeżańska. A gdy przeszedł w stan spo
czynku, tern w ięcej czasu poświęcał ofiarnej p ra
cy oświatowej między ludem.

W r. 1923 zetkm l się z ruchem chrzęści fań
sko-społecznym i założył Koło Chrzęści]fińskiej 
D em okracji w Brzeżanach. W ywołał /tem /nie
chęć ku sobie pewnych kół, którym się zdaje, że 
tylko ich program  ma tu prawo życia. Przy w y
borach przewodniczącego tam tejszego Koła 
Tow. Szkoły Lud. dano mu do poznania, że nie 
zostanie w ybrany prezesem, je śli nie wystąpi 
z Koła Chrz-Dem . Wówczas odpowiedział, że ra 
czej zrezygnuje z przewodnictwa w Kole T .‘ S. 
"L-. niż m iałby się wyrzec stronnictwa Chrz.-dem. 
Tak też się stało. Prezesem K o ła T, S. L- wybrano 
kogo innego. a śp. Reiehert pozostał dale i pre
zesem1 Kola Clirz.-Dem. Pracował jednak i ’ w T. 
Sf->L. gorliwie, rozum iejąc, że pracp je dla O j
czyzny, dla Narodu.
. „ W ruchu naszym,, póki mu siły  pozwa)ałv, 
brał zawsze czynny udział. Jeździł na zjazdy 
nasze we Lwowie i w W arszawie, brał czynny 
udział W “dyskusjach. Zawsze szlachetny i bezin
teresowny, pozostanie na zawsze wzorem zacnego 

■ obywatela i patrjoty . ’ C hrześcijańska Dem okra
c ja  w Malopolscę wschodniej żegna go z praw 
dziwym żalem i z ffłehoką czcią.

Prezydjum  dzielnicowe wysłało do rodzimy 
zmarłego serdeczny telegram kondolencyjny dla 
Zmarłego,

Niech spoczywa w Bogu!

C EN fl O G Ł O S Z E Ń : C a ła  s t r o n a  100 zł,, p ó ł  s t ro n y  50 zł., ćw ie rć  s tro n y  12’50 gr. w  t e k ś c ie  d w a  raz y  d ro ż e j.
D rob n e o g ło s z e n ia  10 gr. z a  s ło w o , n a jm n ie j 3-— zł.
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R ed ak to r o d p o w ie d z ia ln y : M ak sy m ilian  L e w a n d o w sk i.
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